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DO RE DA K CY l DEMOKRATY.

L i s t  VI1' i o s t a t n i .
E m ig rac ja  wracająca do kra ju ,  jako uorganizowane 

ciało, jako stowarzyszenie, będzie  uważana jako fakcya 
żądająca władzy, przybywająca panow ać —  taki jest 
d rug i  wniosek tych, którzyby w em igrac j i  widzieć chcie
li jednostk i,  pojedyncze osoby, nic więcej.

Odpowiem nasam przód  iż między tym zarzutem a po
przedn im  nie widzę, żadnej różnicy. Ow w s t rę t ,  owo 
niedowierzanie em igrantom , dem okratom , nie okazuje 
nic innego jak  to że są obawy iżby nie przeprowadzili 
swoich idei, swoich zasad; chcianoby zatem abyśmy 
zrzekli się m ówić, p isa ć ,  czyli stali się politycznem ze
re m ,  n e g a c ją  obywatela. W  rzeczywistości w ięc ,  nie 
idzie tu o związek, stowarzyszenie, ale o zasady nasze , 
o przywie.dzenie nas do milczenia.

AVejdzmy bliżej w n a tu rę  powyższego zarzutu. Do 
władzy, k ie ru n k u , m ożna dostać  się nawet przez intry
gę, i p rzeszłość  nie mało stawia na to dowodów; ale u- 
trzym ać się przy k ierunku, w jakimkolwiek stopniu, 
można tylko przez zdolność. Albo więc w łon ie  naszem 
są  ludzie zdolni, a wtedy, w rewolucyi, przy innych 
przymiotach, w rewolucyi, gdzie ty tu ł ,  m a ją tek ,  dawna 
dosto jność, to lub  owo stanowisko, nie mają żadnego 
znaczenia, n ik t  takim nie przeszkodzi zająć właściwe 
miejsce — a wtedy także i krzyk na ch ę ć  przew idzen ia  
je s t  niedorzecznym —  albo ludzi takich nie ma, a w ów 
czas obajva jest n ie rozsądną i p różną .

Co mówimy o pojedynczych ludz iach , to  zastosować 
należy do Towarzystwa. W iadom o aż nadto  dobrze, iż 
nie idzie mu o wyniesienie pojedynczych indywiduów, 
o u trzym anie osobistych, wyłącznych pod jakimkolwiek 
względem , korzyści —  ale idzie mu o panowanie dem o
kratycznych zasad. Zasady t e ,  ich ca łkowite zastosowa
nie, to przyszłość świata. Jeżeli w nich p raw d a ,  jeżeli 
pojmujemy ich rozwinięcie, jeżeli ich urzeczywistnienie 
m ożebuem  , Lud je  przyjmie i cokolwiekby czyniono 
przeciw , p ropagandy  naszej usłucha.  Jeżeli b łądzim y 
wykażcie mu m ylność,  fałszywość naszych rozumowań, 
p rzy  was będzie  zwycięztwo.

Doświadczenie uczy, iż n ikt bardziej na ch ę ć  pano
wania nie krzyczy1, jak ci sami co do władzy dos tać  się 
p ragną .  Jest- to  bardzo natura lnem . Osobiste widoki,
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prywata , B^yszetpodej rzl i we ; ludzie przeto niemi k ie
rowani nic takiego przyjąć nie m ogą , co ich widoki 
krzyżuje, p różność  odsłania, i n ieuspraw iedliw ioną am 
b ic ję  zawodzi.

Nie zrozumiem nigdy aby prajvdziwy patryotyzm , na 
ślepo zarzut chęci przewodniczenia podnosił  —  bo  p ra 
wdziwy patryotyzm stawia na pierwszym względzie cel 
g łó w n y , to je s t  usamowolnienie ojczyzny i u rządzenie  
jej demokratyczne. Z tej wysokości ocenia on środki,  
przyjmuje dobre ,  odrzuca złe, poprawia niedostateczne, 
a mianowicie nie spuszcza się  na opatrzność  i na  n ie
przewidziane wypadki.

Chcąc iżbyśmy pozostali w spójni, złączeni zaciągnio- 
nem zobowiązaniem « nie spoczniemy dopóki Polska 
nie odzyszcze n iepodległości i by tu  swego na zasadach 
demokratycznych nie ustali » nie idzie mi bynajmniej o 
istnienie Towarzystwa jako Towarzystwu}, o zachowanie 
jego formy, organizacyi, o utrzym anie yv tym samym 
kształcie jak  na em ig rac j i .  Chcę stowarzyszenia, ale 
mniejsza o jego form ę lub nazwę!, to rzeczy p o d rzędne  
nie główne.

Chcę stowarzyszenia, bo  chcę apostolstwa, ale stowa
rzyszenia nie ograniczam na członkach Towarzystwa De
m okra tycznego , na em igran tach ,  na jakiejś wyłącznej 
części obywateli; wymagam połączenia wszystkich wy
znawców demokratycznych zasad, a n iepoślakowanego 
cha rak te ru  a poczciwych przekonań.

Będzieli-to klub czy innej nazwTy zg rom adzen ie , je sz
cze raz, mniejsza mi o to. P ragnę  aby owo zgrom adze
nie stało się środkiem , ogniskiem, w k tórem by każde 
zdanie znaleść mogło t ry b u n ę  , każda prawdziwa idea 
p oparc ie ;  każdy ś ro d e k ,  rozważną k ry tykę ;  p o s łu c h a 
nie każdy in te re s ;  sąd, każdy postępek.

Kraj nasz nie n a b j ł  edukacyi politycznej,  a obow ią
zkiem naszym, czas jej nabycia zmniejszyć.

Ucisk zewnętrzny wyrabia w Polsce rozdział, a o b o 
wiązkiem naszym dopomódz do zaprowadzenia jedności 
i zgody.

Doświadczenie przeszłe wzbrania ufać na ślepo, w ie
rzyć na słowo, powinnością więc wszystkich czuwać i 
kontrolować, b iorąc  zbawienie rewolucyi za ce l ,  d o b ra  
w iarę  za przewodnika, zasady za m iarę ocenienia ś ro d 
ków.

P o d p o rą  władzy może być albo s iła m ateryalna, albo



150

opinia publiczna. S iła  materyalna jako opoka rzą d u  —- 
to  despo tyzm ; opinia publiczna —  to wolność.

Opinia publiczna nic może powstać znagła w kraju, 
w  k tórym  kilkonastoletni ucisk zewnętrzny przy tłum ił  
u m y s ł ,  a p o p ę d  wyłączny do in teresów  m ateryalnych 
sfałszował uczucia; w k rc ju ,  gdzie p ropaganda  szła u- 
k radk iem , p ropaganda złych jak dobrych  ide i;  w kraju, 
gdzie sąd  o ludziach i rzeczach albo je s t  żaden, albo 
m oże być skrzywiony. Nim opinia publiczna stanie się 
samodzielną, k ie ru jącą  a n iek ierow aną — żywić się b ę 
dzie, może przez czas d ług i,  życiem innych, u rab iać  się 
w ed łu g  zdania pojedynczych osób.

Ja k ich ?  n iewierny, i dla tego o usunięcie  tej wątpli
wości s ta rać  się należy. W  -t 8-48 widziałem zasiadają
cych w komitetach narodowych i takich co najzaciętszy
mi byli i są  przeciwnikami dem okracy i,  a widziałem 
ich  niejako zasiadających z przyzwoleniem m a sy , i 
poznałem  wówczas skąd  i w czem zguba sprawie za
graża.

O d tą d  pogorszyły się rzeczy. W  ich r ę k u  d ruk  , 
wszelkie m ateryalne  środki;  oni są na miejscu i gotowi 
do u jęcia k ie runku .  Demokracya zaś w kraju zostaje w 
stanie rozprzężenia i niemocy.

Jeżeli  się zjednoczy —  tem lepiej; znajdziemy uorga-  
nizowaną naszą  s i ł ę ,  pójdziemy złączyć się jako ludzie 
tych samych zasad; będziem y w śp ie rać  —  nie walczyć.

Jeżeli zaś wypadki zew nętrzne  zajdą przed  uorgani-  
zowanicm dem okracyi w  kraju ,  do nas dać po p ęd ,  przy
n ieść  zawiązek siły. *

Skoro zawiązkiem tym nie zechce być,  nic będzie  u- 
m iało  być Towarzystwo Demokratyczne P o lsk ie — stwo
rzą  ten zawiązek pojedynczy ludzie —  ludzie prawości 
lub  ludzie intrygi,  bo dla wszystkich pole otworem.

W  pierwszym jak  w drugim  razie kraj popchniony byc 
może w rozprzężenie i n ie ład ,  gdyż pojedyncze usiło
wania, choćby najuczciwsze i najzdolniejsze, na utworze
nie siły organicznej, na utworzenie jedności,  długiego
p o trz e b u ją  czasu.

W  pierwszym jak w drugim  razie, p raw da weźmie gó
rę ,  dem okracya zwycięży, o tem nie w ątp ię .  Ale Towa
rzystwo Demokratyczne mimo p ięknej przeszłości swo
jej, okaże zużycie się polityczne.

Teraz w ięc  sposobność do rozwagi i nam ysłu. Niech 
Towarzystwo własny swój wyrok napisze.

P re fe k tu ra  policyi w  Paryżu  ogłosiła  postanowienie, 
w ed łu g  k tórego, każdy z cudzoziemców przybywających 
do D epartam entu  Sekwany, dla zamieszkania w nim lub 
zarobku, winien w przeciągu dni trzech przedstaw ić  się 
w policyi, dla otrzymania karty  wolnego pobytu .

Przepis ten  nie dotyczy cudzoziemców podróżujących 
dla zabawy, a l b o  przybyłych dla interesów, bez chęci 
s ta łego  zamieszkania i opatrzonych w regu la rne  pasz- 
porta .

Cudzoziemcy znajdujący się obecnie w P a r y ż u , i nie 
objęci powyższą kategoryą, mają w dniach ośmiu p rzed
stawić się w b iu rze  policyi, dla zregulowania swej po- 
zycyi.

Nie dopełniający tych przepisów u legną wygnaniu z 
Francyi.

SEJM W. Ks. POZNAŃSKIEGO. 
W ypowiedzieliśmy kilkakro tn ie  zdanie nasze o zwo

ła ć  się  mającym sejmie dawnych stanów prowincyonal- 
nych W . Ks. Poznańskiego i jakie zachowanie sin Pofa- 
cy przyjąć powinni —  dziś donosimy, iż sejm ten  w dniu 
7 b. m. otwartym  został przez p. P u l tk am m er  naczel
nego prezesa prowincyi. P .  P u t lk am m er  oznajmił,  iż 
stany powołane są nie tylko do stanowienia o losach 
prowincyi,  ale zarazem do dania stanowej opinii nad 
kilku  ważnemi przedmiotami ogólno-krajowego praw o
dawstwa, a obowiązkim ich zachować w obradach  cha
rak te r  prawdziwego i czys to -p rusk iego  patryolyzmu. 
Oświadczenie to nie po trzebuje  ob jaśn ień ,  nie wymaga 
kom entarzów ; Polacy w iedzą czego rząd  w y m ag a , jak 
się mają zachować, w jakim duchu  chce iżby, o b ra 
dowali.

Dawniej,  na przeszłych sejmach, marszałkiem miano
wany był Polak, dziś rząd  zanominował Niemca, szam- 
belana barona  I l i l le r  G aerlringen . Dziwne to będzie  
zjawisko, przewodniczenie obradom , odbywanym, spo
dziewamy się, w  największej części po p o l s k u , przez 
marszałka nierozumiejącego lego języka . O brady  wpra-  
dzie b ę d ą  przy drzwiach zamkniętych, a to o wiele prze
wodniczenie ułatwi.

Sekretarzem  sejmowym zanominowany je s t  pan  K ur-  
eewski, a vice-marszałkiem szambelan H eliodor h rab ia  
Skórzewski. P .  Skórzewski nie chc ia ł podobno przyjąć 
ofiarowanego mu zastępstwa, z powodu , iż od  chwili 
wybrania go deputowanym, m inę ło  ju ż  lat sześć ,  a za
tem m andat jego skończył się oddaw na. Lecz głos ten 
zdrowego rozsądku  nie trw ał zbyt d łu g o ;  skoro bowiem 
minister  oznajmił mu w odpowiedzi, iż ma prawo i w ła
dzę do p rzed łużen ia  takowego m andatu , p. Skórzewski 
nie wahał się d łuże j .  Należało mu też być wdzięcznym 
za o rd e r  o r ła  czerwonego 4-ej klasy, jakim król p ruski 
świeżo go obdarzył,  dziękując  za złożoną sobie czoło
b itność  przy otwarciu żelaznej kolei bydgoskiej — zwła
szcza, iż on sam jeden  doznał tej ła sk i ,  z pominięciem 
hrabiów  Bnińskich i lir. Czapskiego, witających także 
przy tej okoliczności monarchę.

W e d łu g  praw dopodobnego obrachunku Gońca, s tosu
nek  głosów mniej więcej niemieckich, do  głosów mniej 
więcej polskich, przy zupełnym  kom plecie , będz ie  jak 
29 : 21.

K orespondent dziennika angielskiego Times przewi
duje, iż żywioł polski, mocny, nam iętny opór  stawiać b ę
dzie rządowi, że przekroczy granice działalności, zakre
ślone sejmom prowincyonalnym —  Bóg daj!

P rzed  kilkonasto dniami aresztowano w Paryżu prze
szło stu  wychodźców niemieckich, jednego  czy dwóch 
W ęgrów  i kilku  F rancuzów , za należenie do jakiegoś 
sprzysiężenia francuzko-niemieckiego. Dzienniki reak
cyjne mnóstwo z tego powodu rozsiały baśni,  o związku 
owego sprzysiężenia z K om ite tem  Centralnym Demo-
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kracyi E uropejsk iej, o zabran iu  pap ierów  itd . D zienniki 
krajow e, jak  zaw sze-lak  i tą  razą , w szystkie te baśnie 
pow tórzy ły . Z tej przyczyny zamieszczamy nas tęp u jące  
ośw iadczenia :

« P od  pozorem  iż L a  V o ix  du Proscrit je s t duszą i na
rzędziem  m niem anego sprzysiężenia ', uw ięziono w P a
ryżu  ad m in istra to ra  tego dziennika, jedynego z red a k to 
rów  będących  we F rancyi, i obyw ateli których przypa
dek  do jego b iu ra  zaprow adził; schw ytano re je slra  abo
nam en tu , kasy i handlow ą korespondencyę.

E iedy  te  dzikie egzekucye spełn iano  w P aryżu , tym 
czasowy g e re n t dziennika la Voix du Proscrit schw ytany 
b y ł w S t. A m and i z łańcuszkam i na ręk u  przyprow a
dzony do P aryża, a s io s trę  O b .C h o tteau , geren ta  la Voix  
du Proscrit, siedzącego w w ięzieniu  w Douai za przew i
n ien ia co do d ru k u , zaprow adzono do w ięzienia w Va
len c ie n n es , poniew aż w  obron ie  swojej godności i swe
go w stydu, nie dozw oliła szukać około  sieb ie żandarm om .

P o d p isan i, red ak to ró w ie  L a  V o ix  du Proscrit w inni 
są  samym sobie ośw iadczyć, iż n igdy innej nie prow a
dzili po lityki, nad po litykę okw artą w dz ienn iku , k tóry  
nap różno  chcianoby zniszczyć w ich r ę k u ; że m ianow i
cie nie m ieli żadnych  stosunków  z Komitetem N iem ieckim  
paryzkim , k tó ry  w ed łu g  policyi, ma b y ć je d n e m  z kó łek  
tego m niem anego związku i zaprzeczają jak  najm ocniej, 
aby rząd  b y ł w s ta n ie  p rzedstaw ić jakiekolw iek pism o 
godne po tęp ien ia , pochodzące od nich, inne, jak  a r ty k u 
ły  ogłoszone w dzienniku.

O pinia publiczna z resz tą  zaczyna jpoznaw ać tę  fan- 
tasm agoryę a dzienniki reakcyjne m uszą odw oływ ać 
k łam stw a , jak ie  sam e sfabrykow ały. W czoraj mówiono 
o liście ob . L ed ru -R o llin , m ocno kom prom itu jącym , z 
pow odu k tórego  uw ięziono ob. A nthoine, lecz poniew aż 
ci obyw atele nie korespondow ali z sobą, m usiano odwo
ła ć  zuclnvałe to doniesienie.

Jed en  z szanownych sędziów  apelacyjnych P a ry ż a , o- 
skarżony  b y ł o schow anie tego listu , lecz i ten gorszący 
wym ysł, w sku tek  jego tłu m aczeń  praw ych a n a tu ra l
nych, zn ik n ął sam przez się.

Dziś te  sam e dzienniki roznoszą in n ą  w iadom ość. W e
d łu g  nich  skradziono  u ob. L edru-R ollina w ielkiej wagi 
dow ody. Lecz w śm iesznej tej bajce b rak u je  dwóch rze
czy : skradzenia jak ichkolw iek dowodów u ob . L ed ru - 
R ollin , a m oglibyśm y dodać istn ien ia  cośkolw iek kom 
prom itu jącego .

P rzekonan i jesteśm y, że upad n ą  tak  samo i inne tw ier
dzenia policyi i jej dzienników .

Tym czasem  zatrzym ani b ę d ą  w w ięzieniu nasi przy
jacie le  , nasz g e re n t,  nasz ad m in istra to r , wmieszani 
w brew  oczew istości w u ro jone sp rzysiężen ie , k tó rego  
w ym ieniani au torow ie są nam  całkiem  nieznani . . .

C óżkolw iek b ądź , im  w ięcej rząd  obawia się po lityki, 
k tórój la V o ix  du  Proscrit w yrazem , lem  w iększy nasz 
obow iązek przyw rócić ten o rgan . D opełnim y tego za dni 
k ilka. Londyn, 9 W rześnia 1851.

D u p o tit,  —  L e d r u -R o ll in ,  —  K , D e le sc lu ze , —  K k R ib e jro lle s ,

« Upoważnieni jesteśm y ośw iadczyć, w im ieniu K o m ih -  
tu  Centralnego Demokracyi Europejskiej, że  fałszem je st, 
aby schw ytano jakiekolw iek pism a od tego kom itetu p o 
chodzące. Dodamy nadto  z zu p e łn ą  pew nością, że jeże
li polieya paryska ma w swojem rę k u  jak ie  kom prom i
tu jące  dowody, dowody te  nie pochodzą od lu d z i, k tó- 
rzyby w jakim kolw iek stopn iu  lu b  stosunku  należeli do 
kom itetu . Rząd francuzki wezwany je s t do og łoszenia 
jakiegokolw iek dokum entu , k tó ryby  okazywał styczność 
Kom itetu europejskiego ze sp rzysiężen iem  francuzko- 
niem ieckiem .

Za kom itet, D, Bratiano.

« Dzleim lkdesDebats, a z a  nim  w szystkie inne^dzienni- 
ki reakcyjne paryzkie, b io rąc  za pow ód świeżo ogłoszo
ny m anifest Towarzystwa A gitacyi N iem ieckiej w Londy
nie, u siłu ją  je  złączyć z m niem anem  sprzysiężeniem  , z 
przyczyny k tó rego  w ielka liczba obyw ateli n iem ieckich 
została uw ięzioną w  P aryżu .

Towarzystwo A gitacyi N iem ieckU j w Londynie  p ro te 
stu je przeciw  wszelkiej podobnej insunuacyi. Polieya 
francuzka, jakakolw iek  by łaby  jej z d o ln o ść , nie potrafi 
wykazać urojonego m iędzy Towarzystwem  a sprzysięże
niem zw iązku. Towarzystwo A gitacyi N iem ieckiej gdzie
indziej nie do P aryża  skierow yw a sw oją działa lność i 
p ropagandę.

Co do obyw ateli n iem ieckich  uw ięzionych w  P a ry ż a  
z powodu m niem anego sprzysiężenia , ci, wyjąwszy dwóch, 
są  całkiem  nieznani p o dp isanym , k tórzy  n igdy z nimi- 
nie korespondow ali. Nazwisko zaś ob. M eyer, k tó ry  
m iał być głów nym  ajen tem  owego sprzysiężenia, ob ja
w ione zostoło podpisanym  dop iero  przez dzienn ik i po 
siadające ufność francuzkiej policyi.

W  obec naszego tw ie rdzen ia , k tó re  fak ta udowmdnią, 
n ik t Towarzystwa A gitacyi N iem ieckiej w Londynie, n ie  
będzie m ógł pociągać do odpow iedzialności, ja k ą  w ło
żyć na nie chciano, a jak ą  ono najm ocniej odpycha.

L ondyn, 9 W rześn ia 1851.
W  im ieniu Towarzystwa A gitacyi N iem ieckU j w Londynie,

Karol Tausenau.

W IADOM OŚCI.
—  D o składu sejm u poznańskiego w chodzą ; 1) reprezentanci 

stanu rycersk iego i ,  posiadający g losy  w ir y ln e , to je st  k siążę
ta : S u łkow sk i, R a d ziw iłł, T hurn-T aksis i h r . R aczy ń sk i, tu 
dzież 2 2  deputow anych  z p ow ia tów . II) rep rezentanci m ia s t : 
2 z P oznania z g łosem  w iry ln y m , l .  j . nadburm istrz N aum ann  
i W m iejsce  zm arłego kupca Graetz, m ianow any przez naczeln e
go prezesa aptekarz i radzca m iejsk i D óbne; dalej reprezentan
ci m iast Bydgoszczy, W schow y, L eszna, G niezna, M iędzyrzecza, 
R aw icza, i ośm iu reprezentantów  m iast i p ow iatów  z g łosam i 
zbiorow em i : a) z p ow iatów  ob orn ick iego , szam otu lsk iego, bu
kow skiego i poznańskiego; b) z p lesz ew sk ieg o , śr em sk ieg o , 
w rzesińsk iego, śr ed zk iego ; c) z krotoszyńskiego, odolanow sk ie- 
go, ostrzeszow sk iego; d) z w sch ow sk iego , kościańsk iego, krob- 
sk ie g o ; e) z m iędzychodzkiego, bab im osłsk iego , m ięd zyrzeck ie
go; f) z bydgoskiego, szu b iń sk iego , w yrzysk iego; g) z czarn -  
kow sk iego, chodzieskiego, w ągrow ieck iego; h)  z gn ieźn ień sk ie-



go, inowrocławskiego, i mogilnickiego. Iii) 8 reprezentantów 
gmin włościańskich. Będzie to ósmy sejm W. Ks. Poznańskiego.

— Rzędowa Gazeta Warszawska a za nią wszystkie inne tam
tejsze dzienniki, ogłosiiy jednocześnie w tych dn iach , widać z 
rozkazu wyższego, mowę miana przez wice-rektora akademii 
duchownej rzymsko-katolickiej warszawskiej, w dniu 5 Lipca r. 
b ., przy wypuszczeniu (mówiąc urzędowym stylem warszaw
skim) alumnów kończących kursa. Podajemy ją w wyjątkach :

« Bądźcie gorliwymi w pełnieniu waszych obowiązków , po
słusznymi ustanowionej nad wami zwierzchności; komentujcie 
się zawsze tem czem mądra opatrzność i opiekuńcza władza 
was obdarzy, i nie zapominajcie, że nie suknia duchow na iaka- 
demiczne tytuły, lecz czyny zalecone przepisami religii i uszla
chetnione nauką odznaczać was powinny. Takim tylko sposo
bem dowiedziecie, że otrzymaliście wyższe ukształcenie, że 
jesteście wychowańcami naszej akademii. Przedewszystkiem 
wszakże nie spuszczajcie z pamięci, że wszystko czem dziś je 
steście i całą przyszłość waszą, po Bogu nikomu więcej jak 
wspaniałomyślnemu m onarsze, założycielowi naszego instytutu, 
naszemu spólnemu protektorowi i dobroczyńcy winni jesteście; 
i że za jego mądrą pieczołowitość o nasz kraj i o was, winniście 
nieustannie okazywać mu wdzięczność cnotliwem postępowa
niem  i codziennemi o jego pomyślność do Pana Zastępów mo
dłam i  Zgubne namiętności XIX wieku przeszły wszel
ką m iarę, skaziłyrozum  i serce ludzkie. Wy, jako pasterze i 
Stróże sumienia, obowiązani jesteście naprawiać to złe, prze - 
konywając poruczoną pieczy waszej trzodę, że pomyślność każ
dego człowieka i całych narodów', zależy na wykonywaniu obo
wiązków chrześcianina, na przywiązaniu do monarchy i posłu
szeństwie jego prawom : albowiem Bóg jest twórcą wszech rze
czy, monarcha zaś jego namiestnikiem na ziemi, a tem samem 
wykonawcą jego świętej woli. « a Oddaj Bogu co jest bożego a 
cesarzowi co jest cesarskiego; »» uczy najświętszy nasz prawo
dawca   Nauczajcie trzodę w aszą, że ołtarz i tron wzaje
m nie się wspierają i równie mają staranie lak o wladzcy pałacu 
jak o mieszkańcu ubogiej chaty. Pomiędzy ołtarzem i tronem 
Bóg rozdzielił na ziemi swą w ładzę; u podnóżka więc ołtarza i 
tronn jednoczyć się winny wszelkie czyny, myśli i uczucia ludz
kie. Ugruntujcie w trzodzie waszej przekonanie, że monarcha 
jest samowładnym ojcem narodu, że jest powołanym na tron 
ziemski wolą siedzącego na tronie niebios, że Stwórca powie
rzył mu losy narodu i pomyślność przyszłych pokoleń; że u- 
zbroił prawicę jego mieczem sprawiedliwości dla karania bez
p raw ia , a w serce jego w lał ojcowską miłość ku swym podda
nym ; za postępki więc swoje, monarcha odpowiedzialnym jest 
tylko przed samym Bogiem. Objaśnijcie trzodzie waszej, że 
w ładza monarchy gruntuje się na czystej cnocie i na nieograni
czonej miłości jego ku narodowi. Pośród nieustannych trosko  
pomyślność, sławę i potęgę swego kraju, ukoronowany władzca 
sięga pieczołowitym swym wzrokiem i do najodleglejszych krań
ców obszernych swych państw , a skoro tylko głos nieszczęścia 
dojdzie do podnóżka tronu jego, spieszy z ojcowską troskliwo
ścią na pomoc cierpiącej ludzkości. Objaśnijcie trzodzie waszej, 
że prawo jest głosem Boga głoszonym przez usta monarchy, dla 
uszczęśliwienia rodu ludzkiego i skierowania go na drogę isto
tnej pomyślności Nauczcie nakoniec trzodę w aszą, że
naród jest ciałem, którego głow;ą monarcha ; jest to liczna ro
dzina, której ojcem panujący. Azaliż może być zdrowem ciało, 
nieulegające głowie ? Nigdy! Jak zaś niezależną jest głowa od 
ciała, ojciec od dzieci, tak niezależnym jest panujący od narodu. 
Nad nim tylko Bóg, w którego ręku życie monarchów! Najwy ż
szy nie dał narodowi prawa żądać od panującego rachunku ze

spraw onegoż, bo tylko posłuszeństwo przeznaczył w- udziale 
ludow i: «« nie ma władzy tylko od Boga; kto się jej sprzeci
wia, sprzeciwia się władzy Boga. » » Oto są święte obowiązki, 
jakie wkłada na nas, przyjaciele moi, wasze powołanie. »

Słowa te nie potrzebują żadnego komentarza; autorem ich 
jest — ów zacny v ice-rektor— jakiś ksiądz Szydoczyński.

— Dzienniki niemieckie donoszą o aresztowaniach we Lwo
wie wielu osób, którzy już w r. 1846 byli politycznie skompro
mitowani. W Krakowie odbyto także rewizyę u niektórych osób, 
szukając związków z komitetem Centralnym Demokracji Euro
pejskiej.

—  Ze sprawozdania corocznego rosyjskiego ministerstwa o- 
świecenia, wyjmujemy następujące data o szkołach publicznych 
w Rosyi w' roku 1850. Bezpośrednio po objęciu ministerstwa o- 
świecenia przez księcia Szyrninskiego Szyzmatowa, po hr. U- 
warowię, wyszedł od cesarza rozkaz przekonania się osobiście
0 stanie publicznych instytutów wychowania w państwie. W 
rozkazie swym nadmienił cesarz, że najpewniejszą i najlepszą 
podstawą wychowania jest religia, i żądał aby posady nauczj- 
cieli religii przy wszystkich bez wyjątku instytutach, poruczone 
były ludziom dającym najpewniejszą gw arancję należytego wy
konywania świętego swego zawodu. Minister poparty w tem od 
synodu duchownego, starał się odpowiedzieć cesarskiemu żąda
niu. Duchowieństwo synodalne ułożyło nowy regulamin nauko- 
wyf; uwzględniono szczególniej katedry filozoficzne, tudzież do
gmatycznej i moralnej teologii i dziejów kościelnych po liceach
1 pedagogicznych instytutach. Przy uniwersytetach petersburg- 
skim, moskiewskim, kijowskim, charkowskim i kazańskim, tu 
dzież wyższym pedagogicznym instytucie i przy liceum ryzclew- 
skiem, prelekcye filozoficzne czytane być mają przez nauczycieli 
duchownych a nie świeckich, a z przedmiotów filozoficznych 
wykładać się ma tylko psychologia i logika. System psychologii 
i logiki wymaga zatwierdzenia m inisterstwa i duchowieństwa 
kościoła rosyjskiego. Prelekcye filozoficzne na uniwersytecie w 
Dorpacie i innych miejscach, gdzie słuchacze w większej części 
nie są wyznania rosyjskiego , ograniczają się także na logice i 
psychologii. W  roku akademickim 1850 do 1851 zastosowano 
rozporządzenie to wszędzie i zniesiono wydziały filozoficzne. 
Przy wyższych rosyjskich instytutach naukowych są więc już 
tylko dwa wydziały, to jest historyczno-filologiczny i fizyczno- 
matematyczny. Prócz tego ustanowiono przy uniwersytetach w 
Petersburgu, Moskwie, Charkowie, Kijowie i Kazaniu katedry 
pedagogiczne. Rektorowie i dziekani uniwersytetów mają sobie 
zalecone ścisłe kontrolowanie wykładów profesorskich.

S k ł a d k a
na Ob. Klimca Macieja czł. T . D. P. tkniętego paraliżem .

L i s t a  2«a i
Z Francyi. Koerber f. 1. — T. J. f. 1 c. 50. —  Bieliński f. L. 

—  Myśliborski f. 5. — Razem fr. 6 c. 50.
Z Anglii. Jaroszewski szyi. 1. — Bielecki d. 6. — Jan Gacek 

d. 6. —  Sekcya T. D. P . Manchester szyi. A- —  Sekcja T. D. P. 
Leeds szyi. A d. 6. Razem szyi. 10 d. 6, czyli fr. 15 c. 10.

Ogół listy drugiej lian . 19 c. 60.
Summa t a , jakoteż poprzednia fr. 50 c. 60, odesłane zostały 

Ob. Klimcowi.

Adam Gołębiowski, rodem z Hrubieszewskiego powiatu, ze
chce się zgłosić do Seweryna Czerwińskiego, 50, Russel Square 
a Sheffield (Angleterre).

U Martinet, 2, Mignon, Paris, znajduje się do nabycia broszu
ra ; « Czartoryszczyzna w obec Em igracji polskiej w Turcvi. » 
Cena z przesyłką 50 c. Zgłosić się franco.

W  D R U K A RN I DEItOSJ PRZY  U LICY  GRAND E IL E  6 . -  W  B R U X E L L 1.


